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Zamordowani z wyroku sądu carskiego dnia 11 maja. 


„Chełmska gubernia.” 


Sprawa oderwania ol Królestwa Polskiego wschodnich 
powiatów gubernji siedleckiej i lubelskiej zbliża się szybkie- 
ni krokami do urzeczywistnienia. Usiłowania najzaciętszych 
wrogów naszych w społeczeństwie rosyjskim osiągnęły swój 
cel, Projekt olerwania części Podlasia i (hełmszczyzny, opraco- 
wany przez popów carosławnych z biskupem Eibgjuszem na 
czele, został zatwierdzony przez komitet ministrów i waniesio- 
ny do carskiej Dumny. Niebawem już ta wstrętna karykatura 
parlamentu zajmie się projektem Kalogjusza i popierających 
go czarnosecińców. A czego możemy się po Dumie spodzie- 
wać, to każdemu wiadomo. Trzecia Duma jest zwykłym na- 
rzędziem w ręku rządu i wszystko, czego rząd sobie życzy, 
Duma spełnia niewolniczo. Spelni więc ona i życzenie rzą- 
du, aby od Król-stwa Polskiego został oderwany wielki szmat 
ziemi, głównie przez ludność polską zamieszkany. Rosja 
carska zada nowy cios ludowi po'skiemu, który musi się 
przygotować na długoletnią walkę o byt z czarnemi siłami 
gwałtu najezdniczego,. musi wytężyć eałą energję, aby się nie 
dać złamać przemocy i unicestwić zamiary rządu. Chcąc zaś 
przyczynić się do udaremnienia zbójeckich zamachów najazda, 
polski lud pracujący musi przedewszystkim zdać sobie spra- 
wę z tego, co jest związane z dotychczasowym i dalszym 
losem Chełmszczyzny. Rozpatrzmy więc ro ko!ei wszystkie 
pytania, dotyczące tej kwestji. 


CZYM JEST PRZYSZŁA GUBERNIA CHEŁMSKA ? 


Projekt rządowy chce oderwać od Królestwa Polskiego ' | 


powiaty: janowski (większą część), bialski (cały), część ra- 
dzyńskiego, włodawski (cały) — guberaji siedleckiej, oraz pa- 
rę „gmin lubartowskiego, cały chełmski, hrubieszowski, toma- 


. szówski, znaczną część zamojskiego i biłgorajski — gub. lu- 


belskiej. Na mapie nowa gubernja wyglada jąk wąski pas 
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KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


o nadzwyczaj nierówaej, postrzępionej linji granicznej. Na 
obszarze tej nowej gubernji mieszkałoby przeszło 800.000 
ludności, w tym okoto 38 procent t. j. około jednej trzeciej 
części prawcs siawnych. 0 tych właśnie prawosławnych cho lzi 
twórcon projektu rządowezo. D'a „uratowania“ ich ma być 
stworzoja cała ta nowa gubernja. Dla otoczenia opieką rzi- 
da tych „Rosjan“, jak powiadają zwolennicy projektu Eulo- 
gjusza, większość lıdnoćci nowej gubernji ma być oddana 
na pastwę praw wyjątkowych oraz samowoli czynowniczej i 
popiej. 

Przypatrzmyż się bliżej tym „Rosjanon*, zdaniem czar- 
nosecińców, giaębionym okropnie przez Polaków. Otóż prze- 
d wszystkim nal:ży przygwoździć pierws: ze kłamstwo rządo- 
we. Żadnej „rosyjskiej“ ludności miejscowej w przyszłej g- 
b:rnji chełmskiej niema i nigdy nie było. Rosjanami tam 
Są: Żaudarmi, szpicle, urzędnicy i popi — tak samo, jak 
w reszcie Królestwa Polskiego. Ludność miejscowa składa się 
albo z Po'aków, abo z Rusinów, jeśli nie brać pod uwagę 
kolonistów Niemców. 

Prawosławna ludność rdzenna (hełmszczyzny jest ru- 


_sińską i za rosyjską jest uważana tylko przez rząd i czarną 


secinę. Co się zaś tyczy prawosławia ludaości miejscowej, 
to istaieje ono zaledwie ol 1575 r., a więc od lit trzy- 
dziesti para. Aż do roku 1875 cała obecna ludność pra- 
wosławna (aełmszczyzny, wraz ze znaczną częścią obecnie 
katoliekiej, wyznawała Unię t. j. katolicyzm wedłag obrządki 
wschodniego. 


SKASOWANIE UNJI I SKUTKI TEGO GWALTU. 

Zabierając ziemie, w których mieszkali unici, rząd carski 
nawracał ich gwałtem. na prawosławje. Tak było na Wo- 
łyniu, tak było na Białej Rusi i na Litwie, Po powstaniu 
rośu 1863 Unja zachowała się tylko na Podlasiu i w Chełm- 
szczyźnie. Zdławiwszy powstanie, rząd carski zabrał się do 
tępienia resztek Unji w Królestwie Po'skim. Wyższe ducho- 
wieństwo unickie zostało przekupione przez rząd, księży 
uaickich, nie będących na rękę rządowi, pousuwano, a na 
ich miejsce posprowadzano oczajduszów — popów — Rusinów 
z Galicji, którzy za rull: rządowe podjęli się pełnienia obo- 
wiązków katów własnego ludu. Pozyskawszy większość kleru 
unickiego, rząd zabrał się do chlopów. 

Ale z temi nie poszło mu tak łatwo. Lad, przywiąza- 
ny głęboko do wiary ojców, oparł się zakusom rządowym 
i oto nastąpił» „nawracanie“ unitów na prawosławje gwal- 
tem. W Pratilinie i w Dzelowie polała się krew chłopów — 
unitów i odtąd krew ta obicie wsiąkała w ziemię podlaska. 
„Nawracano* bowiem przy pomocy wojska, rozstrzeliwano 
opierających się, zasiekano na śmierć starców i kobiety, pory- 
wano dzieci, zsyłano na Sybir „przywódców“ i w końcu pra- 
wosławje zatryumfowało — na papierze. 

Rząd ogłosił Unję za nieistniejącą, ale nie mógł zł- 
taić faktu, że po „nawróceniu* pozostały setki tysięcy „opor- 
nych*, którzy za żadne skarby nie chcieli uznać siebie za 


< 


prawosławnych. Katowano ich- okrataie,. wysyłano za Ural, 
ćwiezono rózgani, morzono po więzieniach, ale nic „mie po- 
mazali: prawosławzemi „ostać nie chcieli. Gw) 

Poaieważ kościo! w unickich już nie było, a do kato- 
lick‘ uczęszczać d'a zaspokojenia swych potrzeb religijnych 
nie mogli, więc unici sami chrzeili dzieci, sami grzebali 
umarłych, a ną śluby przekradali się za kordon— do Galicji. Rząd 
toch ślubów nie umawał, dzieci, zrolzone z takich małżeństw, 
traktował jak nieślubne, pozbawione praw,.ale i t) nie po- 
magat: byli umici znosili, wszystko a nie chcieli popełnić 
zdrady i wyprzeć się swego wyzaania. Liczba „opornych“ 
Wcale się nie zmajejszala i tylśo część byłych unitów wegła 
i stała się naprawdę prawosławną. „Oporai* uciekali si; do 
wszelkich śrolków obrony, udxwali się o pomoc d) papieża, 
ue wszystkie ich usiłowania spełzły na niczym. Dopiero 
klęska Rosji w wojnie z Japoają ulżyła ich strasznej doli. 

PO UKAZIE TOLERANCYJNYM. 

Carat, pokonany przez zwycięską Japonję, zrozumiał, 
że musi dać swym poddanym bodaj coś, aby wzburzenie, 
rosnące z dnia nr dzień w całym państwie, nie wybuchło 
jasnym - płomieniem rewolucji, Rzucono więc ochłap tyn, 

któryca rząd dotąd prześladował za wyznanie religijne. Pozwo- 
limo mianowicie powracać ludziom do „wiary ojców*, a więc 
i |rzechodzić z prawosławja na inne wyznania. Pierwsi sko- 
rzy tili z tego „oporui*, Przeszło 260.000  „oporaych* 
3 otwarcie przechodzi nie na Unję z  owrotem, lecz na katoli- 
cymi. Zaszedł fakt, zupelnie przez rząd nieoczekiwany. Prze- 
dewszystkin ujawaiło się, że „opornych“ było daleko więcej, 
miiżeli rząd przypuszczał, bo na katolicyzm przechodzili ma- 
sow) i tacy, ktorych uważwno za prawosiawaych. Nastzpnie 
pokazało się, że prześladowania „opornych“ uczyniły z nich 
nietylżo katolików, ale jelaocześnie — Po'aków. 

~ Chodzi o ts, że obszar ziemi, zaludniony przez byłych 
unitów, od bardzo dawaych Czasów, bo od przeszło pół ty- 
| -Sląca lat, należał do Polski, W ciąga tego czasu znacz a 
| część Rusinów spolszczyla się i polskość powoli posuwała si; 
| „bez żadnych gwałtów i prześladowań na wschód. Po roku 

- 1575 polszezenie Rusinów wzmogło się ogromnie.  Utożsa- 

nitjąc wyznanie: z narodowsścią, „oporni“ stawali się jedao- 
cześnie katolikami i Polakami zupełnie świadomemi. I można 
powiedzieć, że w ciągu lat 1875 — 1905 narodowość polska 
- poczyniła na Podlasiu i w Chełmszczyźnie daleko więcej po- 
j stepów, aniżeli przez 100 lat poprzednie. 
| Byli unici, którzy przeszli po ukazie tolerancyjnym na 
katolicyzm, stwierdzili tym swoją narodowość polską, gdy 
tymczasem byli unici, którzy na katolieyzm nie przeszli, są 
Rusinami. Świadomość narodowa tych ostatnich nie sto: wy- 
soko, I oni ulegają łatwo kultarze polskiej. Ale, gdyby 
w Rosji zapanował ład koastjtieyjny, patrjoci ukraińscy 
TE: otrzymaliby możność pracowania wśród tej ludności, budze- 
nia w niej świadomości narodowej i przetwarzania jej z bier- 
7 nej masy na świadomą część narodu ukraińskiego. Tymeza- 
= sem nastała reakcja i rząd carski, prześladując polskość, 
uniemożliwił jednocześnie Ukraińcon pracę wśród ludu pra- 
wostawnego (hełmszczyzny. 

Obecnie tely na obszarze przyszłej gabernji chełmskiej 
panują takie stosunki, że katolicy uważają sieb.e za Polaków 
i są nieni w rzeczywistości. Co się zaś tyczy prawosławnych, 
to są to Rusini o bardzo niewysokim poziomie świadomości 
narodowej. 

CO PRZYNIESIE OGÓŁOWI LUDNOŚCI ODERWANIZ 

CHELMSZCZYZNY ? 
Te powiaty i gminy, które zostaną oderwane od Kró- 
A lestwa Polskiego i włączone do nowej gubernji, znajdą się 
w warunkach zupełnie odmiennych od tych, w jakich rozwi- 
jały się dotychczas. Zamiast kodeksu Napoleona, który od 
roku 1807 obowiązuje w Królestwie, zostanie wprowadzone 
og.1.0-rosyjskie praw» cywilne, beź porównania niżej stojące. 
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„te wprowadzano stopniowo. 
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Zamiast ustroju, nie uznającego stanów, zostanie wprowadzo- 
ny ustrój rosyjski, dzielący ludność na stany „uprzywilejo- 
wane*: i pozbawione przywilejów. -Zamiast gminy wszech- 


„stanowej, gubernja chełmska otrzyma stanową gminę rosyjską, 
zamiast wybieralnych sędziów gminnych, naczelników ziem- 
„skich — sędziów i katów w jednej osobie. Zmieni się system 
podatkowy na gorszy i t. d. 


Jednym słowem całe dotych- 
czasowe życie społeczno - ekonomiczne ulegnie zburzeniu i na 
jego grazach czynownicy carscy będą budować stopniowo in- 
ny ustrój, Mało tego, będą oni usiłowali skierować całe 
życie ekonomiczno - społeczne. ludności gubernji chełmskiej; 
w zupęłnie odmiennym kierunku. 

Żyjąc od tyla wieków jednym życiem z resztą ziem, 
które wesz'y w skład Królestwa, Chelmszczyzna wszystkiemi 
swemi interesami ciąży ku zachodowi — ciąży do Lublina, 
Siedlec, Warszawy i t. d. Tu znajdują się jej centra eko- 
nom.czne i kulturalne. Teraz zaś rząd będzie chciał stwo- 
rzyć nowe ośrodki życia Chełmszczyzny w Kijowie, Żytomie- 
rzu it. d., z któsem ona nie dotychczas nie miały wspól- 
nego. Otóż całe to łamanie życia dotychczasowego i przy- 
stosowywanie jego do faatazji rusyfikatorów odbije się nie- 
słychanie ciężko na calej ludności, chociażby nawet. zmiany 
À A'e i tak w ciągu długich lat 
ludność będzie cierpiała dotkliwie, zwłaszcza, że chmary czy- 


„nowników carskich potrafią wszechstronnie wyzyskać nieświa- 


domośś i nieorjentowanie się ludności w nowych warunkach 


i prawach. 


Wszystkie strony ujemne wprowadzania nowego ustroju 
się we znaki całej ludności gubernji chełmskiej bez 
różnicy narodowości i wyznania. (ała ona będzie na tym 
cierpiała. 3 
CO PRZYNIESIE ODERWANIE CHEŁMSZCZYZNY LUDNOŚCI 
POLSKIEJ I KATOLICKIEJ ? 

Projekt oderwania Chełmszczyzny skierowany jest prze- 

ciwko Polakom i katolikom wogóle i ludność polsko - katolicka 


w nowej gubernji znajdzie się w warunkach poprostu 
okropnych. Język polski zostanie usunięty z samorząd! 


gminnego i ze szkół ludowych. Niewolno będzie nawet za- 
kładać prywatnych szkół z polskim językiem wykładowym, ani 
uszyć języka polskiego. Polakom - katolikom niewolno będzie 
kupować ziemi, ani zajmować jakichkolwiek stanowisk urzę- 
dowych. Polakom z Królestwa niewolno będzie osiedlać się 
w gub, chełmskiej, Obehodzenie świąt katolickich zostanie 
zniesione. Rząd użyje wszystkich sił, aby zrusyfikować ludność 
polską i „nawrócić* wszystkich katolików na prawosławje. 
Popi i policja otrzymają w tym kierunku pełnomocnictwa 
nieograniczone.  Powtórzy się więc niechybnie to, eo sis 
działo na Podlasiu i w Oheimszczyźnie w latach 1875 — 80: 
katowanie i mordowanie ladzi, znęcanie się nad ich naj- 
świętszemi uczuciami, przeksztateanie ich życia na piekło 
prawdziwe. Oto co czeka ludność polsko- katolicką w gu- 
beraji chełmskiej. 

(0 PRZYNIESIE ODERWANIE CHELMSZCZYZNY 

LUDNOŚCI ŻYDOWSKIEJ ? 

Jeśli porównamy położ:nie żydów w Królestwie Polskim 
z położeniem ich w Rosji, to będziemy musieli spostrzec 
bardzo znaczne różnice. W Rosji żyd jest ścigany na każ- 
dym kroku jak dzikie zwierzę, skoro się tylko wychyli z tej 
„strefy osiadłości*, w jaką go przemoc caratu wt!oczyła. 
Żydom, nawet uprzywilejowanym t. j. najbogatszym w Rosji 
niewolno mieszkać po wsiach, niewolno im na e' udawać 
się do całego szeregu miejscowości leczniczych na wypadek 
choroby. Obarczeni są oni tam specjalnemi podatkami, któ- 
rych mie płaci reszta ludności, pomijając jaż to, że każdy 
swój krok muszą opłacać łapówka ni, dawanemi czynowuikom 
i policji, W Królestwie położenie żydów jest, skutkiem od- 
miennych porządków prawnych, daleko znośniejsze. Niema. - 
ta żadnej „strefy osiadlości* i żyd polski może mieszkać 
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gdzie mu się podoba, na wsi, czy w mieście. Niema tu spe- 
cjalnych podatków żydowskich, ani ograbiania żydów z czę- 
ści praw cywilnych. Rządowi rosyjskiemu nie udało się je- 
szcze zrównać położenia żydów polskich z położeniem ich 
współwy. ntwców w Rosji. I dopiero w gub. chełmskiej lu- 
dność „ydiwska obeciego Królestwa zakosztuje catej słody- 
czy „praw* rosyjskich, specjalnie przeciwko żydom wymie- 
rzonych. Ę 


CO DA GUBERNJA CHELMSKA LUDNOŚCI RUSIŃSKO — 
PRAWOSŁAWNEJ ? 

Qderwania (helmszczyzny rząd domaga się wrzekomo 
w interesach ludności prawosławnej. Zdawałoby się tedy, że 
dla niej zapanuje w gub. chełmskiej raj prawdziwy. 'Tym- 
czasem w rzeczywistości i dla niej gub. cheimska będzie pie- 
kłem. Przedewszystkim ogólna zmiana prawodawstwa cywil- 
nego, systemu. podatkowego i t. d. odbije się tak samo na 
niej, jak i na reszcie ludności. Następnie, będzie i ona cier- 
piała od wszelkich zarządzeń wyjątkowych. Już teraz np. 
Rusinom chełmskim rząd nie pozwala przesiedlać się na Sy- 
berję, a po utworzeniu gub. chełmskiej różne zakazy, doty- 
czące tej ludności, jeszcze wzrosną. Sam zakaz sprzedawa- 
nia ziemi katolikom odbije się i na dobrobycie prawosław- 
nych. Projektowana przez rząd kolonizacja Okełmszczyzny 
przez chłopów wielkorosyjskich da się mocno we zaaki miej-. 
scowej ludności prawosławnej. A co do zaspakajania potrzeb 
kulturalnych Rusinów, to nie ulega wątpliwości, że oświata 
rusińska będzie tak samo prześladowana, jak i polska. Rząd 
wytknął sobie cel — zrusyfikowanie całej ludności Chełmszczyzny, 
więc będzie rusyfikował tak samo Polaków - katolików, jak 
i tych prawosławnych, których nazywa „Rosjanami*. Nie 
dla ludności rusińskiej zapanuje raj w Chełmszczyźnie, ale dla 
popów prawosławnych, czynowników, policji i żandarmów. 


JAKI BĘDZIE SKUTEK ODERWANIA CHEŁMSZCZYZNY ? 

Wiemy już, że w gub. chełmskiej zapanuje gwałt bez- 
względny, dający się we znaki całej ludności miejscowej bez 
różnicy wyznania. (ub. chełmska, jak w latach 1875— 
1905, stanie się widownią prześladowań religijnych i naro- 
dowych, zaciętej walki ludności miejscowej z wrażą potęgą 
rosyjsko - prawosławnego najazdu. Nie ulega bowiem wąt- 
pliwości, że ludność polska nie podda się rusyfikacji i bę- 
dzie walczyć o swą narodowość i wiarę, Walka ta przy- 
bierze charakter walki religijnej. Na czele mas ludności 
staną księża i oni sfanatyzują tę ludność, nie dopuszczając 
do niej innych wpływów. Szerzenie się myśli postępowej i 
socjalistycznej wśród ludności nowej gubernji będzie niesły- 
chanie utrudnione, jeśli nie uniemożliwione całkowicie. Kraj 
ten będzie krajem zacofanym pod względem kulturalnym, 
ciemnym, wydanym na pastwę popów z jednej, a księży 
z drugiej strony. To będzie główny skutek utworzenia gu- 
bernji chełmskiej, 

Ze caratowi nie uda się ani zrusyfikować, ani zapo- 
biec dalszemu katoliczeniu się i polszczeniu prawosławnych, 
to nie ulega wątpliwości. Ale właśnie te niepowodzenia po- 
lityki rządowej będą wywoływały coraz to nowe represje, 
coraz to nowe gwałty, uniemożliwiające wprost życie całej 
ludności. ; 


W CZYM TKWIĄ POWODY ODERWANIA. CHELMSZCZYZNY ? 

Dziwnym może się komu wydać, że dopiero teraz 
rząd przystąpił do urzeczywistnienia projektu oderwania 
Chelmszezyzny. Wszakżeż i dawniej myśl o tym bardzo 
ozęsto świtała w głowach działaczy rządowych u nas. Nię- 
jednokrotnie popi chełmscy udawali się do rządu z błagalne- 
mi prośbami, aby oddzielił Chełmszezyznę od Królestwa. Ale 
prawie wszyscy jenerał - gubernatorowie warszawscy 
wadniali, że takie oddzielenie jest niemożliwe, ponieważ bę- 
dzie ono połączone z niesłychanemi cierpieniami ludności, 
a polszezeniu się i katoliczeniu byłych unitów nie zapo- 
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biegzie, Ale co było niemożliwym dla rządu otwarcie despo- 
tycznego, to stało się możliwym i nawet koniecznym dla rzą- 
du „konstytucyjnego“. | 

A stało się tak z przyczyn następujących. Rząd car- 
ski, zagrożony przez rewolucję, podzielił się cząstką swej 
władzy z pewnemi kolami społeczeństwa rosyjskiego. Szlachcic 
rosyjski, pop prawosławny i biurokrata - czynownik — ot) 
ta trójka hultajska, która ofiarowała swe usługi carowi i za 
to otrzymała udział w rządach. Ta właśnie trójka, przejęta 
nienawiścią do wszystkiego, eo nie jest rosyjskie, trójka, 
pragnąca skórę zdzierać z ludności „kresowej*, pcha rząd 
do coraz gwaltowniejszej rusyfikacji. Domaga się ona prze- 
śladowania żydów i Finlandczyków, Ormian i Polaków -— i ona 
to wymogła na rządzie szybkie załatwienie kwestji Chełm- 
szCZyZny. 

Dla rządu despotycznego było stosunkowo dość obojętne, 
czy Chełmszczyzna należy do Królestwa, czy nie. Gnębił on 
Polaków na ca.ym obszarze Krl:stwa jednakowo i ani my- 
śl.ł o popuszczeniu im w czymkolwiek. Reakcyjna część spo- 
łeczeństwa rosyjskiego obawia się, że wcześniej, czy później, 
społeczeństwo polskie zdobę lzie sobie jakieś prawa, więc chce 
jak najbardziej uszczuplić ten obszar ziemi, na którym Pola- 
cy będą kiedyś gospodarzami. Dlatego też domaga się ta 
część spoleczeństwa rosyjskiego oderwania Chełmszezyzny, aby 
bodaj tam wyplenić wszystko, co polskie, jeśli już nie da 
się tego uczynić w calym Królestwie. 

Pozatym w ostatnich czasach reakcyjna część społeczeń- 
stwa rosyjskiego coraz bardziej przychodzi do przekonania, 
że carat, słabnący i gnijący wewnętrznie, nie będzie mógł 
utrzymać przy Rosji Królestwa, że pewnego pięknego dnia 
trzeba będzie Królestwo opuścić i zgodzić się z jego sirata.. 
Wobec tego należy zachować bodaj kawalek tej ziemi, ten 


właśnie, który według ich zdania, uda się zrusyfikować. Oto 


dlaczego tak śpieszą z urzeczywistnieniem projektu Eulogjusza. 
>.” NASZE STANOWISKO. 

Z tego wszystkiego, cośmy powiedzieli wyżej, jasno 
wypływa nasze stanowisko w sprawie zamierzonego przez rząd 
ciosu. Jako socjaliści, jako rewolucjoniści, walczący z cara- 
tem i z najazdem, traktujemy projekt Kulogjusza jako zamach 
zbrodniczy na interesy ludu i wszelkich sił dołożymy, aby 
gnębionej ludności Chelmszczyzny dop móe w jej walce z wro- 
giem.  Nieprzyjaciele wszelkiego. ucisku, zwalezamy ucisk na- 
rodowy i religijny, ponieważ korzyść z tego ucisku oćn)szą 
tylko rząl i ciemne duchy "społeczeństwa. Rozumiemy, że 
ucisk religijny budzi fanatyzm wyznaniowy, opóźnia rozwój 
kulturalny ladności i niezmiernie utrudnia szerzenie się s0- 
cjalizmu. Z tym większą więc erergją będziemy ten ucisk 
zwalezali. Pizyszia gukernja che'm ka musi się stać widow- 
nią, na której z rąk naszych będą spadaży ciosy na gnębicie- 
li ud. Będziemy i tam walczyli aż do zwycięstwa. ; 

A kiedy rewolucja lidova z ycięży przemoc: carską, 
wówczas na gruzach najazdu będziemy się mogji sprawiedli- 
wie rozgraniczyć z ludnością rusińską, jak „wolni z wolle- 
mi — jak równi z równemi*. Sejm Polski Niepodległej bę-: 
dzie mógł łatwo porozumieć się z reprezentacją wolnej Ukrai- 
ny co do granie państwowych, a wola nieprzymuszona ludności 
miejscowej zadecyduje, która część kraju ma do jakiego 
państwa należeć. 


- Święto majowe w kraju. 


Tegoroczne święto 1-go Maja wypadio gorzej aniż li 
w latach poprzednich. Z jednej strony osłabienie organi- 
zacji partyjnych skutkiem reakcji rządowej i fabrykanckiej, 
z drugiej zaś wściekłe represje, specjalnie przedmajowe, przy- 


4. „ORÓŚ SANS R BEN T E X 


czyniiy się do iero, że proletarjat polski zaboru rosyjskiego 
nie obchodził w tym roku swego święta tak, jakby należało. 
Gdzieniegdzie towarzysze, rachując się z możliwością prze- 
lewa krwi robotniczej, ne chcieli sami narażać proletarjatu 
na kule i bagnety żokdactwa. To też ograniczono się do 
iuasowego rozpowszechnienia wydawnictw majowych i do za- 
wieszenia czerwonych sztandarów z odpowiedniemi napisami 
tam, gdzie się udalo zmylić czujność policji. Partja nasza 
wydała przełmajowy nunier „Robotnika“ oraz odezwy — 
centralną i lokalne: łódzka, częstoshowską, zagłębiowską, lu- 
belską i radomsko = kielecką, Odezwa centralna wyszła i w żar- 
gonie. 0 przebiega uroczystości majowej w poszczególnych 
punktach kraju podajemy nastzpujące korespondencje. 
WARSZAWA. 

Caly miesiąc kwiecień policja była niezmiernie czuj- 
na i węszyła zawzięcie, ale w ostatnim tygodniu wzięła 
się na pazary: aresztowaia na prawo i na lewo, rewidowała, 
urządzała formalne obiasy. Szeżególuie starannie przetrz 1sano 
wszystkie drukarnie, szukając la 1 rękopisów i korekt odezw 
majowych. U zecerów po drukarniach przeprowadzano re- 
wizje osobiste, Na parę dni przed l-szym koune i pits e 
patrole ciągle włóczyły się w okolicach zamiejskich, obfitu- 
Jących w parkany, na których dogodnie jest nalepiać odezwy. 
01l właścicieli zatłaądów przemysłowych policja zażądała zo- 
bowiąziń na piśmie, że przedłoży listy osób, które albo sa- 
me nie będą w dniu l-go Maja p'icować, alb) innych będą 
odwolziy od pracy. Ponimo aresztowań ulicznych o lezwy 
nasze byy rozpowszechnio:» barlzo szeroko i to nietylko 
w dzielnicach robotniezych, ale i w śródmieściu.  Rozlepio- 
no toż duże czerwone p'axaty, które policja usilni» niszczyła. 
Na 1-g) Maja zaroiło się ol policji ny ulicach Warszawy. 
Na rogach zamiast jednego stójkowego, dwóch i trzech. Stójki 
te gesto poprzeplatine rewiroweni. W bramach stróże „po 
formie“ — w fartachach i z blichami na czapkach. Przed 
cyrkułami. stoją żołnierze i kozacy. Większa ich ilość ukry- 
ta w podwórzach. Świętowania w tym znaczeniu co przed 
2—3 lity nie było. Całkowicie świętowało 16 fabryk. 
Wszyst ic1 świętujących byo 3 — 4,000. Na Woli świy- 
towały: Przędzalnia, fabryka obić papierowych Franaszka, 
„Parowóż*, koronkowa T. J. Birkina, Henneberga wyrobów 
plat: rowanych, manujaktura drezleńska, gazownia na (zystym 
(częściowo). Na Mokotowie — fabryka dywanowa. Na 
Powązkach fabryka stolarska Szczerbińskiego i na P o- 
wiślu fabryka wódek „Warszawska Rektyfikacja*. Na P ra- 
dze w więtszości fabryk częściowo świętowano. W różnych 
punktach przedmieść wywieszono czerwone sztandary. 

PRUSZKÓW. 

Tu pracowano we wszystkich fabrykach.. Wszyscy oglą- 
dali sią na warsztaty żbikowskie, ale tych nie udało się za- 
trzymać, gdyż naczelnik Grybow użył wszelkich środków, aby 
przeciwdziałać naszym usiłowaniom. Napędził on moc chuli- 
ganów kolejowych do warsztatów i ci współdziałali z policją 
i żandarmami, wprost zmuszając robot ików do pracy. Wywie- 
siliśmy cztery sztandary z napisami: „Niech żyje P. P. S. £ r.!* 
„Precz z caratem!* „Niech żyje rewolucja!* „Niech żyje 
1-szy Maj!“ „Niech żyje 8- godzinny dzień pracy!“ „Śmierć 
katom!“ „Robotnik“ i olezwy byly rozpo vszechnione wsze- 
dzie ku wielkiej wściekłości policji, która nawet za kobiety 
przebierała się, byle złapać rozlepiających odezwy i plaka- 
ty czerwone. Ogromnie rozwścieklił policją sztandar nasz, 
umieszczony na stacji kolejowej i widoczny dla wszystkich. 
Zdjęto go z nienatym tralem dopiero o godzinie 12--j. 

ŻYRARDÓW. 

Fabryka była czynna, tak samo, jak i Vat ubiegłych. 
Plakaty nasze i odezwy były poroziepiane tak w fabryce, jak 
i po ulicach. Gęste patrole policyjne krążyły wszędzie i zry- 
wały plakaty i odezwy. Zamosili je pełneni garściami do 


policmajstra, który ich chwalił za gorliwą służbę.  Sztanda- 
rów naszych w Żyrardowie było trzy. Napisy też same, co. 
i w Pruszkowie, 

J0.ZBF'Ó W. 

Cukrownia świętowała całkowicie, Puściliśmy tu odezwy 
i rozlepiliśmy plakaty. Policja krążyła po całej osadzie, 
patrząc złowrogo na świętującą ludność. Zawiesiliśmy kilka 
czerwonych sztandarów. Myślano pierwotnie 0 urządzeniu 
manitestacji, ale zaniechano tej myśli z powodu możliwych 
skutków, niepożądanych dla organizacji. 

BUVO TN 1106. 

Swieto tu było częściowe. Wszedzie rozpowszechii- 
liśmy odezwy i plakaty. Powiewały też nasze sztandary z na- 
pisami rewolucyjnemi. Całkowicie świętowały dwie cegielnie 
pod Błoniem -— Kukowskiego i w Kopytowie. 

GG BZ10 W. 

Tak w samej cukrowni, jak i po okolicznych wsiach 
i folwarkach rozlepione były nasze odezwy i plakaty. Po- 
leja latała wszęczie, jak szalona. Między innemi nalepiona 
odezwę na orle gmianym, więc policja zmusiła sołtysa da 
odmywania jej gorącą wodą i zdrapywania szczotką. 

| bi 0 aD, 
Kaznakow zapowiedział, że aresztuje w mniejszych fabry- 


kach każdego piątego, a w większych każdego dziesiątego, 


jeśli. która fabryka stanie. Pomimo to, jako też i pomimo 
aresztowań przedmajowych wśród szerszych mas proletarjatu 
panował nastrój, któryby można było wyzyskać dla jakiegoś 
energiczniejszego wystąpienia. Organizacja nasza nie chciala 
jednak brać na siebie odpowiedzialaości za możliwe skutki. 
Odezwy nasze były rozpowszechnione szeroko. Plakaty rozle- 
piono tylko wewnątrz gmachów fabrycznych. Sztandarów nie 
udało się nigdzie wywiesić. Nie świętowano prawie zupeł- 
nie. Gdyby nie gęste patrole i policja wzmocniona na uli- 
cach, możnaby było nie domyślać się, że to dzień święta rc- 
botnicze yo. | 
CZĘSYT00A0OWA. 

Już na dzień przed 1-szym Maja cała policja byla 
w ruchu i obchodziła wszystkie fabryki, zapowiadając majstrom 
i robotnikom, że będą aresztowani, jeśli fabryka zaświętuje, 
lub jesli odezwy będą rozlepione. Pomimo to rozkolport:- 
vaiśmy nasze odezwy centralne i lokalne po całej Czesto- 
mowie i w okolicach.  Rozchwytywano *je poprostu. Nawet 
endecy się domagali. Z piątku na sobotę do fabryk wysłano 
patrole policyjne, policjanci wdrapywali się na dachy, inni, 
poprzebierani po cywilnemu, krążyli po ulicach. Pomimo tego 
wywiesiliśmy na ulicy Teatralrej dwa sztandary z. napisami: 
„Niech żyje rewolucja!“ „Niech żyje 1-szy Maja!“ „Precz 
z caratem!* „Niech żyje P. P. 8. f. r.!* „Niech żyje Nie- 
podległość Polski!“ Ponieważ patrole krążyły przez całą 
noc, więc na żadnej fabryce nie udało się zawiesić sztanda- 
ru. Świętowania nie było. 

ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE. 

Nigdy jeszcze nie przeżywaliśmy święta majowego w ta- 
kich warunkach, jak w tym roku. Masowe aresztowania i re- 


wizje były wstępem do akcji policji, która w piątek obsa- 


dziła wszystkie fabryki i kopalnie. Policja pilnowała, aby 
nikt obcy nie wszedł do fabryki lub kopalni. Tam, gdzie 
jest po kilka wejść, pozamykano wszystkie z wyjątkiem 
jednego, którym ludzie musieli wchodzić i wychcdzić. Przy 
wypiace asystowali strażnicy z mauzerami. Z piątku na s0- 
botę jeszcze bardziej powiększono policję. We wszystkich 
portjerniach było po dwóch strażników i stróż. Policja 
i szpicie obstawili kominy i dachy, wieże i słupy telegra- 
liczne. Strażnicy, uzbrojeni w maazery, mieli nakaz łapać 
agitatorów albo strzelać do nich w razie ucieczki. Wobec 
takich warunków niepodobna było myśleć o zawieszaniu 


"waz Ta i 2 |. EE A 


à a = 
E DA 00 ED TE Z OAZA A- 


R 237: 
czerwonych sztandarów. Rozpowszechniliśmy nasze odezwy 
centralie i lokalne bardzo szeroo, Po I-szym Maja policja: 
rozpoczęła poszukiwanie tych, co szerzyli odezwy, Wszędzie 
sprawdzają książki me!dunkowe, aby się dowieuzieć, gdzie 
kto mieszka i pracaje. 
Ko BOBO Org: 

Rozpowszechniliśmy ta i w okolicach nasze odezwy 
bardzo szeroko i systematycznie. We czwartek 10zl:piliśmy 
odezwy lokalne. Szpicle chodzili i zdrapywali je pazurami. 
W piątek rozlepiliśmy i rozrzuciliśny odezwy centralne. Kie- 
dyśmy sę z tym o godz. 7-ej ran» za'awili, zaczęły wyżły 
carskie latać, jak wściekłe. 0 god: 9— 10 na ulicach było 
tak pusto, jakby miasto wymarło, ale trzeba było zajrzeć 
w pierwszą lepszą bramę lub za |a'kan, aby zobaczyć car- 
skich wyżłów, czyhających na zdobycz. Czekali, czekali, 
ule docz:kać się nie mogli. Wówczas wyszli ze swych kry- 
jówek i zabrali się do roboty. Każdego przechodnia rewi- 
dowali, badali — dokąd i po co chodził, ale u nikogo nie 
podejrzanego nie znaleźli.  Najzabawniejszym było to, że kie- 
dy szpiclə powrócili dò tych kątów, w których po rzełaio 
siedzieli, już tam były odezwy ponaleiane. Doprowadziło 
to ich do wściekłości, wobec czego przy dalszym rewidowa- 
niu przechodniów rozbierali ich do koszali, przytym nie ż1- 
łowali kułaków. Sztandarów wywiesiliśmy dwa: jeden na uli- 
cy Ruskiej, który wisiał dbo 8-ej rażo, drugi na Nowowar- 
szawskiej. W- sobotę w nocy policja etolzia pod okna, 
podpatrywała i podsłuchiwała, ale bez rezultatu. Kilka 0369, 
aresztowanych 1-go Maja, puszczono, 


L.U.B, LIN. 


U nas święto majowe obchodzono rozlep'eniem ole:w 
centralnych i lokalnych, oraz wywieszeniem sztandarów. 0dżz- 
wy nasze były rozlepioie na wszystkich ulicach tak, że p9- 
licja miała co zdzierać przez trzy dni. Rozlejieno je po 
wszystkich fabrykach, nawet tam, gdzie -— jak u Moritza — 
dopiero w ostataich dviach zawiązaliśmy s.osunkl.  Puszezo- 
no odezwy i na kolei. Co do sztandarów, to jeden wisiał 
na Kalinowszczyźnie i został zdjęty o 9-tej rano; dragi na 
Bronowicach, na drucie telegraficznym, zdjęli go kozacy z po- 
licją o 8-ej rano; trzeci w ogrodzie na Piaskach wisiał do 
1-ej. Czwarty umieściliśmy około eukrowni. Należy: zazna- 
czyć, że endecy z cikrowai pośpieszyi wyrę*zyć polcję w 
zdzieraniu odezw, idąe do roboty. Pierwszego*Maja policja 
od rana chodziła po fabrykach i spisywa!a, kto nie przyszedł 
do roboty. Przed majem naaresztowano sporo osób, ale wię- 
kszą część już wypuszczono. 

W okolicach. Lublina, po wsiach,  zawiesiliśmy trzy 
sztandary. W Sitkówce nad traxtem wisiał całą: sobotę 
i niedzielę do 8-ej rano. Zdjęła go policja, aresztując jedno- 
cześnie gospodarza, przed którego domem był zawieszony. 

LUB ARTÓW. 

Odezwy: nasze były. rozpowszechnioie w, mieście ipo. 
wioskąch okolicznych. Część bardziej świadomych ludzi świę- 
towała po wsiach, choś policja chodziła i naganiała. do praż 
cy. Nasze sztandary powiewaly w następujących wioskach: we 
wsi Leszkowice wisiały dwa, zdjęte przez wachmistrza. 
Zimberga o godz. 2-ej po południu; we wsi Brzeziny. hyl 
jeden, zdjęty przez miejscowego sołtysa, . Jana Zwolińskiego,: 


który chodził po wsi ze, swym synem i.zdzierał, odezwy. 


Obydwaj odgrażali się, że siekierą głowy porozhijają. tym, . 


co rozlepili odezwy; we.wsi Jawie wisiał jeden; w. Wólce: 


Rokickiej — jeden; w Baranów ce — jeden; w. Cie- 
cierzynie — jeden, W Dysie wisił sztandar, który: 
poprzednio zawieszono w Lisówce na drucie „i który był 
pilnowany przez” policję, ale w nocy przesiiwali „go, towarzy- 
sze coraz dalej, aż znalazł się w Dysie. Trwało, tocały tys 
dzień i policja nie mogła nikogo złapać... W samym, Lu- 


bartowie wisiały trzy. Wszędzie. zostały zdjęte: przez policję, 


która teraz łazi pó wsiach i dochodzi, kto jest socjalistą. 


, 


ROBOTNIK b. 


CHE Ło M. ; 

W stolicy biskupa Eulogjusza i przyszłej gub. chełm- 
skiej odezwy nasze były rozlepione po całym mieście. Po- 
licja wściekała się i naaresztowała sporo ludzi. Sztandaru 
nie było. 


Nowe prądy w socjalnej 
demokracji rosyjskiej. 


Byliśmy od samego początku wrogami carskiej Dumy, 
rozumiejąc, że ani krajowi, ani ladowi pracującemu nie 
nigdy nie da. To też staliśmy zawsze na gruncie bojkotu 
tej instytucji, jako obcej nam najzupełniej i jako umożli- 


wiającej caratowi odgrywanie wobec rządów i bankierów za- 


granicznych komedji „konstytucjonal'zmu*. 

Przed pierwszą Dumą na tym stanowisku stały wszy- 
stkie partje socjalistyczne w państwie rosyjskim — tak 
socjaliści rewolucjoniści, jak i socjalni demokraci. Jeśli zaś 
w Dumie’ znalazł się liczny zastęp posłów socjalistycznych, 
to wynikało to z faktu, że partje nie mogły nakazać szer- 
szym kołom swych zwólenników przestrzegania uchwał. par- 
tyjnych. Przed wyborami do dragiej Dumy i socjalni de- 
mokraci i socjaliści rewolucjoniści nagle zmienili stanowisko 
i uchwalili wziąć udział i w wyborach i w pracach Dumy. 
Zmiana ta odzwierciadlała upadek ducha rewolucyjnego wśród 
socjalistów rosyjskich i naiwne złudzenie, że Duma da się 


przekształcić na konstytuantę, która zaprowadzi w Rosji no- 
wy ustrój polityczny. je 

Jakkolwiek druga Duma nie usprawiedliwiła bynajmniej- 
tych złudzeń, to jednak i przed IIl-cią — jeszcze gorszą Du-' 
mą-— część socjalistów stanęła na gruncie udziału w wybo-' 
Uczynili to socjalni demo+- 
kraci, wśród których kierunek umiarkowany,, nierewolucyjny, 
Ale drugi wielki odłam: socja= * 
listów, rosyjskich — socjaliści rewolucjoniści przyznali się do- 


rach i w pracach tej instytucji. 
zapanowywał coraz bardziej, 


błędu politycznego, popełnionego uprzednio, i powrócili do 
taktyki bojkotu. 
wzięli, wobec czego znalazła się w niej t;lxo grupa socjalno- 
demokratyczna. 


Znalazszy się w Dumie, przesiąkniętej duchem czarno-* 


secinnym, grupa posłów esdeckich nie . naturalnie zrobić nie. 
mogła. Trzecia Duma jest prostym narzęlziem 
rządu carskiego, więc nie dziw, że socjaliści nie tam nie 
mają do roboty. Każde ich śmielsze odezwanie się wywołu- 
je dzikie wrzaski Puryszkiewiczów i temu podobnej hołoty. 
0 jakiejkolwiek zaś pracy pozytywnej na korzyść robotników 
nie może być nawet mowy, bo wszelkie wnioski esdeków 
zawsze są- odrzucane. Na domiar złego grupa esdecka w. Du- 
mi» składa się z przedstawicieli umiarkowanego skrzydła S. D. 
rosyjskiej, zbliżającego się do kadetów. Nadto wskutek 
specjalnych zarządzeń władz carskich w grupie tej nie zna- 
leżli się wybitni przywódcy partji, lecz ludzie o bardzo 
miernych . zdolnościach. Skutkiem ` wszystkich tych przyczyn. 
rola: posłów esdeckich w Dumie jest "politowania godna -— 
niekiedy wprost kompromitująca, jak to było np. przy pa- 
miętnym głosowaniu przeciwko wnioskowi posła Dymszy. 


Rola: posłów esdeckich w Dumie budzi coraz większe 


niezadowolenie wśród samych socjalńtych demokratów rosyj- 


skich. Właściwie tylko: „mniejszościowcy*, ale i to nie wszy-* 
sey, gədzą się na oportunistyczną taxtykę: posłów esdeckich. ` 


„Większościowcy* krytykują tych: ostatnich bardzo ostro, 
a niektórzy socjalni demokraci traktują s. d. frakcję wprost 


W wyborach do I-iej Dumy udziału nie- 


w ręku 
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"wodu swego składu 


usilnie. 


wrogo, nie uważając jej za przedstawicielkę interesów pro- 
letarjatu. Tak np. kiedy- frakcja dumska zwróciła się do 
związków zawodowych w Petersburgu z prośbą o dostarcze- 
nie jej materjałów w sprawie prześladowań tych związków 
przez rząd, związki zawodowe odmówiły jej tego.  Odmówi- 
ły zaś wskutek ztsadniczego oporu socjalistów - rewolucjonistów 
i znacznej części $. D. partji robotniczej Rosji. 

Wrogie traktowanie frakcji dumskiej przez zorganizo- 
wanych socjalnych demokratów ujawnia się najwybitniej 
w Petersburgu i w centralnym okręgu przemysłowym, t. j. 
właśnie tam, gdzie w chwili obecnej ruch socjalno - demo- 
kratyczny rozporządza najsilniejszemi i najinteligientniejszemi 
organizacjami, Ale i tam, gdzie stosunek do frakcji dum- 
skiej nie jest zasadniczo wrogi, napróżnobyśmy szukali słów 
pocawały cla jej działalności. Wszystkie konierencje lokal- 
ne i ogólne X.D. P. R. R. zajmują się stosunkiem partji do 
posłów w Damie i wszystkie one mniej lub bardziej ostro 
krytykują jej stanowisko. Powstał nawet wśród socjalnych 
demokratów kierunek t. zw. „odzowizmu*, domagający się 
odwołania frakcji dumskiej. „Odzowiści* przytaczają dużo 
przekonywujących argumentów przeciwko pozostawaniu posłów 
esdeckich w Danie. Argumenty te są zebrane między inne- 
mi w rezolucji, przedłożonej przez „odzowistów*. ostatniej 
1. zw. „wszechrosyjskiej* konferencji: partyjnej. Rezolucja 
stwierdza, że III Duma jest narzędziem kontrrewolucji, które 
wzmacnia samowładztwo carskie, pokrywa i sankcjonuje jego 
zbrodnie i że 8-mies'ęczna działalaość Dumy pokazała, iż 
sycjalna demokracja nie może jej wyzyskać dla celów agi- 
tacji i organizacji. Dalej rezolucja stwierdza, że frakcja 
dumska — tik skatkiem warunków zewnętrznych, jak i z po- 
„uporczywie prowadziła po itykę oportu- 
nistyczną, nie mogła i nie może być stałą i konsekwentną 
przedstawicielką rewolacy nego proletarjatu, nie może ujawnić 
całokształtu naszych żądań rewolucyjnych (zgodnie z wolą 
partji), jest zupelnie oderwana od proletarjatu i w ten spo- 
só» nie spe nia włożonych na nią obowiązków i tylko óbniża 
hasła S. D. i przyczynia się do zamglenia świa lomości kla- 
sowej proletarjata*, Wobec tego „dalsza ob:eność S. D. 
. frakcji w Dumie może tylko przynieść szkodę proletarjatowi 
i szerokim masom lądowym i poniżać golność i wpływ S. D. 
partji w ich oczach“. — Jako konsekwencję tego» wszystkie- 
go rezolucja domaga się odwołania frakcji S. D. z Damy 
i rozpoczęcia szerokiej agitacji pod hasłem: „Prec: z III Du- 

mą! Niech żyje konst;t anta zwołana drogą rewo'usyjną!* 

„Odzowizm* szerzy się wśród socjalnych  demokra- 
tów rosyskich z żywiołową _ siłą, jakkolwiek i _ „mniej- 
szościowcy* i znaczna część „większościowtów* zwalcza go 
Nie przesądzają: dalszych losów teg) kierunku, 
musimy go powitać jako zjawisko sympatyczne, jako wska- 
zówką, że i wśród socja'nej demokracji rosyjsziej nie Zx- 
nikły zupełnie dążności rewolucyjne. 


Z fabryk i warsztatów. 


SOD R 


(iężkie czasy przeżywa obecnie proletarjat łódzki. Jeśli 
dobę ubiegłą można nazwać okresem największego rozpan - 
szenia się reakcji rządowej, to dobę obecną daje się określić 
jako okres połączonych zakusów przedstawicieli rządu i ka- 
pitału -— okres najbardziej wyuzdanego naigrawania się roz- 
maitych p.p.. Kaznakowów i Resanowych sz jednej strony, 
a połączonej bandy Szajblerów, Kunitzerów i Kindermanów — 
z drugiej — naigrawania się już nietylxo z żądań robotai- 
ków, ale wprost z ich godności ludzkiej. 
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Że fabrykanci są wrogami klasy robotniczej, że wielko- 
przemysłowa burżuazja nasza zawsze chętnie udawała się pod 
opiekuńcze szkrzydła rządu carskiego, są to jiż rzeczy sta- 
re i wiadome. Nigdy jednak tak cynicznie, tak bez osłonek 
nie ukazywała się wzruszająca zgoda pomiędzy siepaczami 
rządu i przedstawicielami łódzkiego przemysłu.  Fabrykanci 
są ośmieleni chwilowym osłabieniem” ruchu rewòlucyjaego. 
Widzą oni oznaki dezorganizacji, jaka zapanowała w szere- 
gach robotniczych pod wpływem nieustannych represji i okru- 
cieństw rządu rosyjskiego. Czują za plecami siłę bagnetów 
rosyjskich, gotowych na każde ich skinienie uderzyć w piersi ro- 
botnicze. Widząc i czując to- wszystko, fabrykanci zrozu- 
mieli, że mógą szykanować robotnika, najbardziej go poni- 
żać, aby się stał naprawdę tym „idealnym“ niewolnikiem 
z czasów zamierzchłych, który, jak pies, patrzał w oczy panu 
i płacił mu wdzięcznością i posłuszeństwem za łaskawie mu 
rzucony kawałek chleba. 

(ała historja przemysłu łódzkiego jest nieprzerwanym 
szeregiem krzyczących gwałtów i niecnych zbrodni, popełnia- 
mieniu i godności robotników przez zjedno- 
caratu i kapitału. W czasach obecnej. reakcji 
jednak brutalność krwawych kómpanów doszła ostatecznych 
granic. Oto parę faktów, ilustrujących obecne stosunki. 

Skutki slynnego lokautu, obniżanie cen zarobkowych— 
nie są jeszcze główną plagą, trapiącą robotników łódzkich. 
Gorszym jest dla nich nieustanne poniewieranie ich godności 
ludzkiej, uciążliwszym jest zaprowadzanie systemu policyjne- 
go w fabrykach, nadanie praw samowładnych obermajstrom, 
majstrom i szpinerom, nieznośniejszemi — nieustanne szyka- 
ny, kary pieniężne, wreszcie wydalanie z fabryk za czytanie 
gazet, rozmawianie, przechodzenie z oddziału na oddział i t. d. 
„Teraz te czasy minęły*. „Teraz niewolno politykować* — 
mówi w podobnych wypadkach obermajster, msjster lub kon- 
troler. „Teraz te ezasy minęły“ — z uśmiechem zadowole- 
nia mówi i fabrykant, wspominając ciężkie dla niego czasy 
1905 — 1906 r., kiedy to wskutek zachwiania się potęgi 
ich -sojusznika — rządu, musieli wysadzać się na grzeczności 
przed robotnikami, przyjmować ich delegatów, zgadzać się; 
na stawiane przez nich żądania i t. d. „Te czasy mineły“... ale 
fsbsykanci nie mogą ich zapomnieć, starają się więc przy 
każdej sposobności wmówić i w siebie i w robotników, że 
„te czasy minęły już na zawsze i nie powtórzą się więcej“. 
Bezczelność fabrykancka posunęła się diś tak daleko, że 
w niektórych fasrykach (np. Rozenblata) wywieszono specjal- 
ne przepisy, obwieszczające, że za rozmawianie przy robocie, 
przechodzenie z oddziału na oddział i t. p. robotnicy naj- 
przód będą podlegali karom pieniężnym, następnie zaś wy- 
dal:ni „za brame“. „Za bramę“ — stało się teraz ulubio- 
nym hasłem p.p. majstrów i fabrykantów i stosuje się je 
przedewszystkim do tych, którzy są podejrzewani o agitację. 
rewolucyjną albo złapani na czytaniu nielegalnych albo często 
nawet zupełnie legalnych wydawnictw. Pewna robotnica, czy- 
tająca w fabryce Rozenblata „Nowy katechizm* Niemojew- 
skiego, została obrzucona gradem obelg, broszurę jej majster 
po act w kawałki i dobrze jeszcze, że "się skończył, na sa- 
mym zapisaniu kary. W tej samej fabryce obermajster 
August Rotter (już raz za swoją działalność napiętuowany 
w „Łodzianinie*) na 1-go Maja urządził osobistą rewizję, 
przyczym — co jest najbardziej oburzające — dokonywał jej 
niety'ko u robotników, ale i u robotnie. Ścisłej rewizji kie- 

„eni dokonał równ'eż w dniu 1-go Maja inny obermajster, 
Kraft, w fabyce Heinzla —z tą tylko różnicą, że,” nie 
ośmieliwszy „się jej robić na robotnikach, przeszukał pilnie 
wszsytkie zwierzchnie ubrania, zdjęte przez nich na czas ro- 
boty. Widocznie jednak złodziejsko - szpiclowskie zakusy p.. 
 obernajstra nie dały pożądanych skutków, gdyż nikt nie 
został aresztowany, 

Dzień 1-go Maja wogóle był postrachem nietylko dla 
rząda, ale i dla f; brykantów. To też nie było takich środ- 
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ków, do których by się nie uciekali, byle nie dopuścić do 
świętowania dnia tego. (Gdy w fabryce Zylbersztajna zna- 
lezion» odezwy, wzywające do świętowania, natychmiast 20 
ludzi otrzymało rozkaz pójścia „za bramę“; wystarczyło w bra- 
ku dowodów przekonanie majstra, że to właśnie oni porzu- 
cili od: z vy. 

Ale wydalenie z fab yxi nie jest jedyną karą, spotyka- 
jąąr oinka. Zawiadoni>na przez fabrykanta po'icja spi- 
saje protożół i robotnik ma jeszcze sprawę sądową — w naj- 
lepszym zaś razie staje się amatorem świeżego powietrza 
i bezpłattych wycieczek gdzieś do Wołogly lab Wiatki. 

Mówije o repr jsa fabrykantów i sanowoli majstrów, 
nie możemy p minąc  milezeniem stosunków, panujących 
w fabryce A'larda i S-ki. Jeżeli robotnik spóźni się o 2 
minuty zrana, musi stać przed bramą aż do śniadania. Na 
tym się jednak nie kończy. Oprócz wytrącenia za czas do 
śniadania musi on jeszcze zapłacić karę pieniężaą, uszczu- 
plającą nieraz do połowy jego dzienny zarobek. Nie mówię 
tu jaż o steku najbrutaniejszych wymyślań, sypiących się na 
nieo z ust majstra. Jaż to wożóie wymyślanie majstrów 
allardowskiecn stało się słyanya w całej Łodzi. Niema ta- 
kieg) przekleństwa, niema takiego cynieznego wyraza, który- 
by każdego dnia nie był rzucany w twarz pracującym w tej 
fabryce robotnikom i robotniecom. Szezególniej znie1awidzo- 
nym jest szpiner M. Kleper z osławionej rodziny Kleperów 
(3-ch braci szpicli). M. pozostaje w jaknajbardziej zażyłych 
„stosunkach z ochraną i codzień chodzi do cyrkuła siładać 
raporty, co w reziltacie powoduje niespodziewane i, zdawa- 
loby się, niczym niewytłómaczone aresztowania. Polityka 
majstrów, w szczególności zaś szpiclowska. działalność Kle- 


pera doprowadziła do tezo, że robotaiey lękają się nawet- 


czytać „Roba“. 

Ot) garśś faktów, charakteryzujących stan rzeczy w Ło- 
dzi. Faktów takich m yglibyśmy przytoczyć całe setki, a 
wszyskie one ilustrują jedno i to samo: bezgraniczne rozpa- 
sanie bandy fabrykantów i ich słażaleów, działających reka 
w rękę z rządem rosyjskim. Ostataie represje ujawni jakby 
chęć sprowokowania robotników, popehnięcia ich d) nieroz- 
ważnych czynów, któreby pozwoliły zastosować Jeszcze większe 
represje. Jednakże świwloma część pr l:tarjata, zorganiz)- 
wanezo pod sztindarem P. P. S. F. R., nie da się sprowoko- 
wać i odciągnąś od bezpośrednich i rzeczywistych swoich 
celów i żądań, ani nie zejdzie z drogi pluowej, świado nej 
walki na nfanowce teroru ekonomicznego, Fabrykanci zaś 
i majstrowie niech nie sądzą, że opiekun ich — rząd ro- 
syjski — jest wieczny. Przyjdzie i na niego czas klęski, 
« wówczas biada wszystkim jego sojusznikom. 

WARSZAWA. 

Z przędzalni „Wola“. Jest tn słynny łotr, kasjer 
Parzyński. Całą duszą oddany kapitalistom i policji miej- 
scowej, szubrawiee ten wraz z nastaniem reakcji rządowej 
wznowił dawne czasy. W pamiętnym r. 1905 mieliśmy z:- 
miar wyjechać z nim za bramę, jak tego domagały się jego 
występki. Ale umiał wówczas ten sprytny lis przefarbować 
się i politykować ze stroną silniejszą. 
wać się z nas, mówiąc: „minęły te czasy, kiedy twierdzi- 
liście — sędziami będziemy my“. Dziś mówi do robotnika: 
„bez bata pracować nie możesz, cham, bydlę, choroba, du- 
reń, oszust“; posądza nas nawet o wyrabianie fałsz wych pie- 
niędzy. Pan Parzyński straci! już miarę w za ale gnębie- 
nia nas i potrafi osobiście oddawać usługi policji, latając 
do fabryki po robotnika, którego policja przyszła a e;ztować. 
Ostrzegamy p. kasjera Parzyńskiego, że naszą cierpliwość 
wyczerpał do dna. Zarzucamy mu podłość bezgraniczną, 
szpiclostwo na rzecz fabrykantów i policji i ostrzegamy, że, 
jeśli się nie poprawi, to może być źle. | 

Z fachu garbarskiego. 
ma miesiącami fabrykanci garbarscy zwrócili się do robotni- 
ków garbarni z propozycją przyjęcia nowych cenników zarob- 


Dziś potrafi naigra- 


Przed” niespełna trze-- 


kowych o niższych normach płac, licząc przytym na „rozwagę“ 
robotników. Fabrykantom szło o wybadanie nastroju wśród 
robotaików garbarskich, jedaocześnie zaś sekcja garbarska 
przy Kole Przemysłowców w Warszawie poleciła fabrykantom 
Weiglemau (ul. Niska w Warszawie) i Jerominowi (w Grocho- 
wie pod Warszawą) wydalić z pracy robotników, za 2- tygo- 
daiowyn wym wieaiem, o ile się na nowe, niższe normy zarob- 
kowe, nie zgodzą. Jako przyczyny obniżki płac, fa>rykanci 
podają przesilenie, brak zbytu towarów it. p. Jżeli nawet 
zbyt towarów garbarskich nieco się zmniejszył, to jest to 
przedewszystkim winą samych fabrykantów, którzy korzystając 
z t:go, że przed dwoma prawie laty zmuszen: by'i podnieść 
robotnikom płacę o jeduę kopiejkę na sztuce, p. da'eśli ceny 
kupcom o 10 kov.; wobec tak wygórowanych cen, r ec ywiście 
nie są w stanie fabrykanci nasi wytrzymać lo „kurenc i z fa- 
brykaatami zagranicznemi, którzy nie wyszrubowali cen tak 
wysoko, jak to uczynili nasi. Nieaświadomieni robotnicy gar- 
barscy, widząc krosodyle łzy fadrykanckie, wahają się, nie 
wiedząc c3 robić; zachęceni tyn niezdecydowaniem, fabrykanci 
rozdają nowe cenniki ze znaczną obniżką płac. Jako pośred- 
nik wystąpił Po'ski Związek garbarski, założony przez fabry- 
kantów, dzisiaj rząlzony przez administra/oców garbar i i ro- 
botiików, z Łuski fabrykantów żyjącye". Stara się on za- 
chwiać robotnikiem w jez) postanowieniu, że z fabrykanekim 
wyzyskiem należy walczyć; miast dodtwać robotaikon sił do 
walki, postępuje wprost przeciwaie, natrętną agitacją odciąga 
robotaików od walki. W fabrykach Weiglego i Jęromina 
istaieją jeszze innego rodzaju szkodliwe dla naszego ruch ıı 
robotniczego osobniki, są to mianowicie starzy robotnicy lab 
mający lepsze, wyżej płatne roboty. Jako takich, wymienić 
przedewszystkim należy Gobta vel Gołębiowskiego, $zawłow- 
skiego, Święcickiego z fabryki Weiglego, oraz Burcharda 
i Ostrowskie o z fabryki Jeromina. Do tego trzeba dolać, 
że jedną z najbardziej wrogich n:m jednostek, jest Ra- 
tyński, dyrektór fabryki Jeromina. Z szerszych jednak kół 
robotników garbarskch rozchodzi się coraz donośniej głos 
protesta. Coraz większe masy garbarzy warszawskich po- 
czynają rozumieć, że tylio pod sztandarem socjalizmu, tylko 
pod sztaad”rem naszej partji robotniczej zorganizowani, po- 
traią robotnicy garbarscy wystąpić do walki z fabrykantami 
i rząden carskim, który ich dział lność, dążącą do» wygło- 
dzenia robotaiku i jego rodziny, popiera. Jednocześnie otwie- 
rają się oszy i tym nieświalomym garbarzom, ktorzy dali 
się wciągnąć do Po'skiego Związku garbarskiego. Widzą 
oni teraz, że Polski Związek garbarski jest naprawde orga- 
nizacją, będącą na usługach fabrykantów, że weale interesów 
robotuiczych bronić nie potrafi i nie chce. 


LUB L I N. 


: Z browaru br. Kijok. Fabryka nasza liczy około 
45-ciu robotników, pracających stale, ludzi, przeważnie nie 
posiadających żadnej oświaty szkolaej. To toż brak uświado- 
mienia poważnie daje się nam we znaki. Robotnicy z nie- 
licznemi wyjątkami, są tak ciemni i przyzwyczajeni do zn0Sz0- 
nego przez nich codzień wyzysku, że nawet czują żal do ludzi, 
którzy uczyli ich, jak mają walezyć o swe prawa. Jest kil- 
ku robotników, którzy mają dobre chęci i rozumieją potrze- 
by uświadomienia i walki, ale są oni solą w oka administracji, 
która szykanuje ich rozmaicie. Administracja, a zwłaszcza 
dwuch „panków*, zajmujących niezłe posady, usiłują dowieść 
robotnikom, że głównemi, sprawcami biedy wśród nich panu- 
jącej, jest właśnie partja socjalistyczna, która prz z urządza- 
nie strejków, zebrań i manifestacji sprowadziła na robotni- 
ków nędzę. Należy — ich zdaniem — całkowicie oddać się 
na łaskę i niełaskę fabrykantów, bo to zabezpieczy byt robotni- 
kom. Mamy nadzieję, że uświadamiająca praca Frakcji Rewolu- 
cyjnej P. P. S. otworzy oczy nawet najciemniejszym robotnikom, 
tylko trzeba się wziąć energicznie do roboty, szerząc na- 
sz» wydawnictwa i wypierając świstki endeckie i inne bez- 
wartościowe i szkodliwe piśmidła, ogłupiające lud roboczy. 
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Dn. 24 kwietnia został- wykonany przez naszą 0. B. 
-w Zagłębiu zamach ma szpicla Grenbe rga w Sieleu. Ran- 
nego wywieziono pod silnym konwojem do szpitala w Ka- 
towicach. 

Dn. 16 maja nasza 0. B. zorganizowała zamach na 
poliemajstra lubelskiego, Anatoljusza Ulicha, który od 
szeregu lat tyranizował ludność miejscową, znał stosunki i 
orjentował się w nich świetnie. To też pastwą jego gorli- 
wości paday setki ludzi, od socja'istów aż do umiarkowa- 
nych zwolenników , pracy kulturalnej. A dostać się w jego 
szpony zcaczyło to narazić się na najstraszniejsze męczarnie. 
Poddawał on. bowiem areszt wanych torturom wyrafinowanym: 
przypalaniu ciała świecą, ściąganiu rąk za małe palce cien- 
kiemi sznurkami i t. d... Bito na jego rozkaz kolbami tak, 
że ludziom trzewia wychodziły. 0 policzkowaniu i wyrywa- 
uiu włosów przy badaniu niema co mówić. 0. B. oddawna 
już planowała mań zamach, ale dopiero teraz udało się go 
urzeczywistnić. Qddziałek bojowców zaskoczył go powracającego 
od gubernatora Mienkina i zasypał kulami, raniąc Śmiertelnie 
polienajstra i jednego z otaczających go strażników — 
Oleszezuka. (ofając się z miejsca zamachu, bojowcy zostali 
otoczeni przez policjantów, szpicli i wojskowych, z któremi 
stoczyli formalną bitwę. Towarzysze starali się przedrzeć 
przez tę zaporę, strzelając bezustanku. Z naszej strony da- 
n» 78 strzałów, ze strony wroga około 150. Dwuch towa- 
rzyszy padło ciężko rannych, jednezo z nich policjanci le- 
żącego porąbali szablami. Reszcie oddziałku udało się prze- 
drzeć przez zastąp policji i uniknąć aresztowania. Ranio- 
nych towarzyszów odniesiono na noszach pod silnym kon- 
wojem do szpitala więziennego na „Zamek“, Ulich zmarł 
w parę godzin. 

Z powodów ol nas niezależnych nie zostały zanotowa- 
ne w „Kronice bojowej* poprzednich numerów dwie nastę- 
pujące akcje: ; 

Dn. 8-go listopada został zabity przez naszą 0. B. 
Boczkow, strażnik na Woli, który był poprzednio w Bu- 
dach, gdzie się odznaczył wyjątkową gorliwością. Jednocześ- 
nie raniono idącego z boczkowym drugiego strażnika. 

Dn. 23-go stycznia nasza 0. B. zgładziła na Woli 
strażnika Popko, przeniesionego tam z Mokotowa, gdzie 
mocno dał się we znaki naszej organizacji 


Dnia 11-go maja zmarł w Abbazji tow. Stanisław 
Jędrzejewski — jeden z najdzielniejszych naszych  towarzy- 
szy, znany ogółowi Partji pod pseudonimami „Ryszarda* i 
„Rolanda“. Zmarł na gruźlicę, której się nabawił w wię- 
zieniu carskim. 

Już jako student politechniki przystąpił do zagranicz- 
nej organizacji P. P: S. i po ukończeniu studjów nie szu- 
kał karjery — lecz odrazu stanął w szeregach walczących, 
oddając się całkowicie „roboeie* partyjnej. Jako nielegalny, 
zostaje pierwotnie okręgowcem radomskim, następnie działa 
w Łodzi, Częstochowie, Zagłębiu. Kiedy podczas wojny ro- 
syjsko - japońskiej P. P. 8. postanawia zaostrzyć taktykę, 
tow. Jędrzejewski zajął się wprowadzeniem w czyn tej uchwa- 
ły. On to zorganizował olbrzymią demonstrację w Często- 
chowie przeciwko mobilizacji, zakończoną starciem z wojskiem. 
On też zorganizował podobną demonstrację w Lodzi. Wy- 
brany na VI zjeździe partyjnym do 0. K. R. w dalszym cią- 
gu rozwijał energiczną działalność partyjną. Kiedy w P: P. $. 
zaczęły brać górę tendencje antyrewolueyjne, t. zw. wówczas 


Tow. Stanisław Jędrzejewski. 


o a 


„lewicowe“, tow. Jędrzejewski: zupełnie niemal ódsuwa się od 
roboty, widząc,” że kliczka lewicowa sprowadza partję na 
manowce. Po t. zw. VII zjeździe, który stwierdził tryumf 
„lewicowych“ prądów, tow. J. usuwa się całkowicie, rozumie- 
jąc dobrze, że taktyka „lewicowców“ musi doprowadzić do 
bankructwa. 

Niebawem został aresztowany. Oskarżono go 0 zorga- 
nizowanie słynnego wywiezienia więźniów z Pawiaka i zarzu- 
Cano mu, że on to właśnie był owym baronem: Budbergiem, 
który wydarł śmierci niechybhej owych towarzyszy, Wy- 
puszczony: po kilku miesiącach 4 więzienia, które mocno nad- 


szarpnęło jego zdrowie, tow. Jędrzejewski przybywa zagranicę. 


Powraca do czynnej roboty partyjnej po „rozłamie“. Od- 
rodzenie partji przez utworzenie F. R. popchnęło go znowu do 
działalności. Objeżdźa organizacje zagraniczne jako agitator 
z ramienia K. Z-tu, czas jakiś pełni obowiązki sekretarza 
tego ostatniego, poczym wraca do kraju, wybrany na zjeź- 
dzie P. P. S. F. R. do jej (. K. R. Na tym stanowisku 
tow. Jędrzejewski wytrwał do końca —- aż do aresztowania 
w kwietiiu 1908 r. w Częstochowie. Przewieziony do cy- 
tadeli warszawskiej przebył tam prawie rok, co zupełnie je- 
go zdrowie i tak już nadwątlone zniszezyło. Wypuszczony 
w marcu za kaucją, przybył już beznadziejnie chory do Kra- 
kowa, skąd wysłano go na poludnie. Zmarł na obczyźnie, 
daleko od kraju i roboty partyjnej, do której był tak przy- 
wiązany. 

Niech Ci obca zienia lekką będzie, towarzyszu nieza- 
pomn:aty, niezłonny bohaterze walki o wolność! 


Pokwitowania. 
OKRĘG ŁÓDZKI. 

Styczeń. Podatek. Dąbrówka: Błaszki 0.80, Paryż 
2.10; nr. bl. 152— 0.65, Si»ralz 2.00, Kalisz 1.25; nr.bl. 
156— 0.75, Berlin 1.60, Kalisz 1.00; nr. bl. 172 — 1.00, 
Radomsk 0.60, Włocławek 0.60; nr. bl. 163 — 0.80, Wiedeń 
1.10, Lutomi:rsk 2.10; nr. bl. 196 — 1.90: Widzew: Londyn 
nr. bl. 195 — 1.65; nr. bl. 180 2.0050: bl, 184 —4.00: 
nr. bl. 182 — 1.95; nr. bl. 184 — 1.50; nr. bl. 198 — 0.45: 
nr. bl. 210—1.45, Lewa 5.80, Prawa F.'D, razem 39.75; 
Za bibułę: Dąbrówka 8.00, Lewa 3.60, Widzew 6.00, Prawa 
3.15, razem 20.75. Luty. Podatek. Dąbrówka: Paryż 0.50, 
1.70, 0,70;- Skierniewice 0.70, 0.25; Rzym 6.60; Sieradz 
1.20, 3.10; Kalisz 0.70, 2.50, 0.90; Nowo-Radonsk 1.00: 
Berlin 1.40; Zduńska Wola 1.10, Opatówek 1.90; Chełm 
0.80; Częstochowa 2.00. Lewa: Ryga 2.60; Moskwa 0.20: 
Warszawa 1.00; Kalisz 0.30. Prawa Ryga 1.00; Zgierz 1.20; 
Warszawa 1.00; Leczyca 0.55; Włodawa 0.60: Ogólny 0.40, 
0.55; Widzew: nr. bl. 198 — 0.35, nr. bl. 181 — 1.50, nr. 
bl. 191 — 1.20, nr. bl. 195 —0.30, nr. bl. 204 RE AAA 
bl. 210—1.10, nr. bl. 213—4,25, razem 40.80. Za bi- 
bułę: Dąbrówka 3.00; Lewa 0.65; Prawa 1.09: Widzew 1.10: 
Bałuty 0.42, razem 6.46. Marzec. Podatek. Dąbrówka: 
Paryż nr. bl. 242 — 2.00; Paryż nr. bl. 3 — 1.30, Rzym nr. 
LL. 163—0.60; Sieradz nr. bl. 241 — 2.60;, Berlin nr.bl. 
222—0.50; Berln nr. bl. 175-—0,90: Skierniewice nr.bl. 
244 — 1.80; Błaszki nr. bl. 160 -= 0.80; Kalisz nr. b'. 215 
—1.50; Kalisz nr. bl. 6—0.75; Zduńska Wola nr. bl. 121 
— 0.90; Opatówek nr. bl. 220 — 1.30; Częstochowa ur. bl. 
217—0.60; Lubartów nr. bl. 245 — 0.70, razen 16.25. Za 
bibułę 9.85. Podatek. Widzew: Loadyn nr. bl. 240 — 2.00, 
nr. bl. 237 — 1.85, nr. bl. 213 — 0.75; nr. bl. 181- -2,00, 
razem 6.60. Za bibułę 2.80. Lewa 4.65; Prawa 5.45. Spro- 
stowanie. W pokwitowawiach okręgu łódzkiego za m. gru- 
dzień r. 1905 zamiast Lutomiersk powinno być Skierniewice, 
zamiast Rzym -— Sieradz. Warszawa: |. na więźniów serja a. 
nr. 12 — 4.75. serja b. nr. 3 pod. part. przez Roberta 5 rb. 
Lublin za bibułę w mareu 3.61. 


